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Wschód s łoń .  o god. 7 min.  36.  —  Zachód o g.  3  m. 57 .

Z  Petersburga, 31 P aździern ika  (12  Listopada).
Przez rozkaz CESARSKI na dniu 2 0  Października 

do wydziału wojennego  wydany,  były  naczelnik 2go  
oddziału Czarnomorskiej liriji nadbrzeżnej,  j enera ł -  
major W agner , posunięty został,  za odznaczenie się 
w służbie,  na jenerał-lejtnanta.  Mianowani zostali: do
wódca 2go korpusu rezerwowego jazdy, jenera ł  jazdy 
Szabels/ci Jszv. dowódcą Igo  korpusu rezerwowego  
jazdy, i dowódca Igo korpusu rezerwowego jenerał  
jazdy Heilfreich  Iszy.  dowódcą 2gokorpusu  rezerwo
wego  jazdy.

WIADOMOŚCI KRAJOW E
— R a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  p o s t a n o w i e n i e m  z d n i a  n  ( 1 9  

P a źd z i e r n i k a  r.  b.  z a t w i e r d i i ł a  z ap i s y :  t )  dla  s zp i t a l a  D z i e 
c i ą t ka  J E Z U S  w  W a r s z a w i e  i 2)  d l a  s zp i t a l a  ś w.  Mikoła j a  
w Bu s k u ,  po  rs.  4 5 0  p r z e z  F o r t u n a t a  R z e w u s k i e g o ,  t e s t a 
m e n t e m  na  d n i u  4  L i s t o p a d a  1 8 6 3  r.  p r y w a t n i e  s p a r z ą d z o -  
n v m  p o c z y n i o n e .

K u r a t o r  o k r ę g u  n a u k o w e g o  W a r s z a w s k i e 
g o . —  Z z a p i s u  k s i ę d z a  S t a n i s ł a w a  K a r n k o w s k i e g o  a r c y - b i -  
s k u p a  G n i e ź n i e ń s k i e g o ,  z a w a k m v a t o  3 s t v p e n d j a  p o  rs .  9 0  
r o c z n i e ,  d o  k t ó r y c h  s t o s o w n i e  d o  o r d y n a c j i  t e g o  z a p i s u ,  m a  
p i e t w s z e ń s t w o :  t )  m ł o d z i e ż  u r o d z o n a  w K r ó l e s t w i e  z j e g o  
fami t j i :  2 )  m ł o d z i e ż  u ż y w a j ą c a  t e g o ż  s a m e g o  h e r b u ,  3) m ł o 
dz i e ż  i nnć j  f . mi l j i  s z l a c h e c k i e j  u b o g i ó j  s t a r s z a  w  w i e ku ,  a 
c e l u j ą c a  w  n a u k a c h ;  4)  m ł o d z i e ż  t a k a ,  k tóró j  r o d z i c e  l ub  
k r e w n i  p r z y ł o ży l i  s i ę  d o  p o w i ę k s z e n i a  d o c h o d ó w  k o n wi k t u ,  
S k u t k i e m  w i ę c  t e g o ,  k u r a t o r  o k r ę g u  n a u k o w e g o  W a r s z a w 
s k i e g o ,  w z y w a  o s o b y  i n t e r e s o w a n e ,  a b y  i i a j późn i ś ]  w  c i ą g u  
j e d n e g o  m i e s i ą c a  o d  d a t y  n i n i e j s z e g o  o g ł o s z e n i a ,  d o w o d y  
s wó j  kwal i f i kac j i ,  w e d l e  p o w y ż s z y c h  w a r u n k ó w ,  z ł o ż y ł y  s e 
n i o r o w i  fami l j i  K a r n k o w s k i c h  W m u  J a n o w i  K a r n k o w s k i e m u ,  
m i e s z k a j ą c e m u  w K a r n k u w i e ,  p o d  m i a s t e m  L i p n e m  w  g u b .  
P ł oc k i ó j ,  w r a z  z m e t r y k ą  u r o d z e n i a  k a n d y d a t a  p o d a n e g o  d o  
8 t y p ó n d j u m  i ś w i a d e c t w e m  z w i e r z c h n i k a  szko ł y ,  ż e  u c z ę s z c z a  
d o  j e d n ó j  z e  s z k ó ł  w y ż s z y c h  w  kr a j u ,  l u b  ż e  ze  w z g l ę d u  na 
w i e k  i u s p o s o b i e n i e  p r z e z  e x a m e n  u d o w o d n i o n e  m o ż e  b y ć  
d o  u i ć j  p r z y j ę t y ,  k t ó r e  to d o w o d y  s e n i o r  fami l j i ,  w r a z z s w e -  
mi  w n i o s k a m i  p r z e d s t a w i  k u r a t o r o w i  d o  d e c y z j i .  —  W a r 
s z a w a  d n i a  5  ( 1 7 )  L i s t o p a d a  1 8 5 5  r  —  R z e c z y w i s t y  r a d c a  
s t a n u ,  M u c h a  n o w .  —  Na cz e l n i k  w y d z i a ł u ,  r a d c a  d w o r u ,  
P I  e w e .

™  Na tegorocznej wystawie sztuk pięknych w Pe
tersburgu, pomiędzy innemi ce lowały następujące dzie
ła: u Głowa św. Bat bary,« kopja z Rafaela pastelami  
przez E. Czerniawską wykonana.  aPortret CESARZA  
PIOTRA Wielki ego,« rzeźba mozaikowa artysty Ju-  
niewicza.  »Józef braciom sprzedany.” obraz olejny  
Fławicki ego,  za który przyznanym zostałpierwszy me
dal złoty.  uProjekt koszar dla pułku jazdy gwardji,« 
akademika Skarżyńskiego,  za który przvznano mus to -  
pień profesora, i.Portret J. C. W. WIELKIEJ KSIĘ

ŻNY ALEXANDRY JÓZEEÓWNY.” w medaljonie  
z wosku przez artystę etatowego wykonany.  nDyliżans  
pocztowy,« Gruzińskiego.  » Wallcnsztejn,  bohater woj
ny trzydziestoletniej w' Czechach,” obraz olejny,  ko 
sztowną perłą wystawy przezwany,  artysty Straszyń
skiego,  któremu udzielono w nagrodę pierwszy medal  
złoty,  oraz prawo zaliczenia do pierwszorzędnych ar
tystów. iiRossjanic w 181 2  roku.” Przecławskiego.  
u Portret Ignacego Hołowiński ego,  b. metropolity ko 
śc io łów rzymsko - katolickich w Cesarstwie ,” dzieło  
Krasowskiego.  »>Pięć widoków morza i obóz Czuma-  
ków na Ukrainie ,” Aj ł azowsk iego ,  znakomitego pro
fesora i wiel e  innych.

—  (Art. nad.)— Śmierć,  ta granica życia ziemskie
go,  każdego spotkać musi ,  wszystko do siebie zabiera,  
nikogo nie oszczędza; cnoty, talenta, wiek sędziwy i 
kwiat życia, wszystko jej zarówno.  Wielki  smutek i 
prawdziwy żal czujemy, gdy ona wydziera z rąk na
szych osobę mi łą dla serca naszego,  godną,  cnotl iwą.  
Taką była ś. p. Rufina z Ostaszewskich Łychowska,  
zmarła w pierwszych uniach Października we wsi Bia
ły m-ręka wie, powiecie Lityńskim, (gobernji  Podol 
skiej). pn długiej a ciężkiej chorobie.  Dwunastoletni  
syn, jedyna jej pociecha, rodzina, przyjaciele,  sąsiedzi  
pogrążeni w nieutulonym żalu po stracie tej kobiety 
godnej,  bogobojnej,  pełnej  cnót domowych i towarzy
skich. Wiedziała ona, że żyć nie może,  że połączenie  
wielkich cierpień musi ją koniecznie z nami r o z ł ą 
czyć;  wiedziel i  o tern krewni i sąsiedzi i już by
li przygotowani do zniesienia tak ciężkiego ciosu.  
Skończywszy swój bogobojny żywot doczesny, prze
niosła się do lepszego życia, poszła otrzymać przygo
towaną dla niej od Boga nagrodę. Pokorna żono,  ł a 
godna matko, prawdziwa przyjaciółko,  godna sąs iad
ko, obywate lko !.... Pokój twej duszy!  W.

—  N a k ł a d e m  M a u r y c e g o  O r g e l b r a n d a  w  W i l n i e  w ys z ł y :  
S y r o k o m l i  W ł a d y s ł a w a ,  „ Z g o n  A c e r n a “  (F.  S .  K l o n o wi c za ) ,  
c h w i l a  z XVII w i e k u ,  k o p .  6 0 .  —  K o r z e n i o w s k i a g o  Apo l i na ,  
K o m e d j a - D r a m a t  w  3 c h  a k t a c h  i s t r o f y  o d e r w a n e ,  r s .  ł k o 
p i e j e k  3 5 .

— N a k ł a d e m  B.  M.  Wol fa  w  P e t e r s b u r g u ,  w y s z ł a  c z ę ś ć  
2 g a  t o m u  2 g o ,  Al z oga ,  „ H i s t o r j a  p o w s z e c h n a  k o ś c i o ł a . "  t ł u 
m a c z e n i e  ks.  S t a n i s .  K r a s i ń s k i e g o ;  p r e n u m e r a t a  na  3  t o m y  
j e s t  j e s z c z e  rs .  4 .  S k ł a d  g ł ó * n y  w  k s i ę g a r n i  H. N a t a n s o n a ,  
p r z y  u l i cy  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  N r  4 4 2  na  p i e r w s z ć m  
p i ę t r z e .

—  K s i ę g a r n i a  H.  N a t a n s o n a  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d 
m i e ś c i e  N r  4 4 2  na  I ć m  p i ę t r z e ,  o t r z y m a ł a  n a s t ę p u j ą c e  n o 
w e  dz i e ł a :  „ A g e n d a  g o s p o d a r s k a  czyl i  k o n o t a t n i k  na  w s z y s t 
kie d n i e  r o k u , "  ( rok t r z ec i )  1 2 k a ,  P o z n a ń ,  ( 8 5 6  r ok .  Ce n a  
r s .  t .  Toż  s a m o  w o p r a w i e  p u g i l a r e s o w ć j  w  p ł ó t n o  a n g i e l 
s k i e  r s .  1 k o p .  2 0 .  T o ż  s a m o  w  s k ó r k ę  s a f i a n o w ą ,  r s .  ł k. 
5 0 .  „ G u a n o .  N a u k a  o c z ę ś c i a c h  s k ł a d o w y c h ,  d z i a ł a n i u  i

s k u t k a c h  t e g o  n a w o z u ,  t u d z i e ż  w s k a z a n i e  s p o s o b ó w  p r z e k o 
n a n i a  s i ę  o j e g o  d o b r o c i  i u ż y c i u  g o  w  r o l n i c t w i e , "  d r a  J u l . .  
Adol f a  S t ó c k h a r d t a ,  t r z e c i e  p o p r a w n e  w y d a n i e  n i e m i e c k i e g o  
o r y g i n a ł u ,  8 k a ,  P o z n a ń ,  t 8 5 6 ,  k o p  4 0 .  „ L i r e c z k a "  T e o f i l a  
L e n a r t o w i c z a ,  1 6 k a ,  P o z n a ń ,  1 8 5 5 ,  kop .  8 0 .  „ W i e c z o r n e  
r o z r y w k i  p r z y  k o m i n k u , "  z 3 m a  s t a l o r v t a m i  i 2 3  d r z e w o r y 
t a mi ,  I 2 k a ,  P o z n a ń ,  1 8 5 5 ,  k o p .  8 0 .

—  N a k ł a d e m  i d r u k i e m  S.  O r g e l b r a n d a  k s i ę g a r z a  i t y p o -  
g r a f a ,  p r z y  u l i cy  M i o d o w ć j  N r  4 9 6 ,  w y s z e d ł  „ K a l e n d a r z - o -  
w s z e c h n y "  n a  r o k  p r z e s t ę p n y ,  m a j ą c y  d n i  3 6 6 ,  z a w i e r a j ą 
cy:  dn i  g a l o w e  w  C e s a r s t w i e  R o s s y j s k i ś m  i K r ó l e s t w i e  P o l -  
s k i ó t n ,  c z ę ś ć  a s t r o n o m i c z n o  -  k o ś c i e l n ą ,  ś w i ę t a  r z y m s k i e  i  
ś w i ę t a  k o ś c i o ł a  k a t o l i c k o - w s c h o d n i e g o ,  C h a t a  P a w ł o w a  p r z e z  
S e w e r y n ę  z Ż o c h o w s k i c h  P r u s z a k o w ą ,  P o g a d a n k a ,  r z e cz  o -  
p o w i e d z i a n a  z p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a ,  p r z e z  J.  K. G r e g o -  
r o w i c z a ,  O p o w i e ś ć  ze  w s p o m n i e ń  mo j ó j  m ł o d o ś c i ,  P o ł t a w a  
i jój oko l i c e ,  D u m a  ż e g l a r s k a ,  C z e g o  n a m  p ł a k a ć 7 i d u m k a ,  
C z ę ś ć  g o s p o d a r c z a  z a s t o s o w a n a  d o  p o t r z e b  n i e z b ę d n i e  p o 
t r z e b n y c h  p o ż y c i u  d o m o w e m u ,  o r a z  j a r m a r k i ,  t a be l l a  o d -  
c h o d u  i p r z y c h o d u  po c z t ,  o d l e g ł o ś ć  m i a s t  o d  W a r s z a w y .  C e 
n a  k op .  3 5 .

—  N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  i s k ł a d u  n u t  B e r n s t e i n a  p r z y  ul i 
cy  M i o d o w ć j  N r  4 8 3 ,  w y s z e d ł  w  d a l s z y m  c i ą g u  ze  S k a r b c a  
s a l o n o w y c h  ś p i e w ó w  N r  5 t v .  o b e j m u j ą c y  ś p i e w  p o d  t y t u 
ł e m  „ D w a  s e r c a , "  z m u z y k ą  S t e f a n a  A r n a u d  i s ł o w a m i  J .  
C h ę c i ń s k i e g o .  E x e m p l a r z  o z d o b i o n y  p i ę k n ą  r y c i n ą  k r e d o w ą  
k os z t u j ę  k o p .  s r .  2 0 .  N r  6 t y  o b e j m o w a ć  b ę d z i e  j e d e n  z p i ę 
k n i e j s z y c h  ś p i e w ó w  n a s z e g o  Z i o m k a  K a r a s o w s k i e g o  p .  t. 
„ Ż y c z e n i a . "

—  N a k ł a d e m  t e j że  k s i ę g a r n i ,  w y s z ł a  n o w a  p o l k a  t r e m -  
b l a n t  p o d  t y t u ł e m  „ D z i e ń  d o b r y "  p r z e z  S ż n e b l a  i p o w s z e 
c h n i e  u z n a n ą  zos t a ł a  za j e d n ą  z n a j p i ę k n i e j s z y c h  d o t ą d  w y -  
s z ł y c h  p o l e k  i j e s t  do  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  n u t  
t ak  w  W a r s z a w i e  j a ko  t e ż  i n a  p r o w i n c j i  p o  k o p i e j e k  s r e 

b r e m  1 5 .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L J A.

Londyn 16 Listopada. Przeszło 2 , 0 0 0  robotników 
należących do 26  fabryk w Manchester, zgromadzi ło  
się w środę wieczorem i wotowa ło  rezolucje ganiąće 
postępowanie fabrykantów. W jednej z tych rezolucji  
robotnicy objawiają życzenie zmniejszenia liczby go 
dzin pracy, pod tym warunkiem przyjmą zmniejszenie  
płacy.

—  Zdaje się być pewnem,  że pozwolenie  wypu
s z c z e n i a  nowych biletów na summę 5 0 0 . 0 0 0  fst. na 
depozy t papierów publicznych, ma być udzielone przez 
rząd bankowi angielskiemu.  Inicjatywę tego środka 
wziął  kanclerz skarbu, a rząd który korzysta z dobro
dziejstw tego środka, ma własny  interes w poprowa
dzeniu tej operacji.

Times sądzi, że ta operacja nie będzie miała wie le

DZIECIĘ PRÓŻNOŚCI.
O P O W I A D A N I E

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

(C ią g  d a lszy ).

— W szakże ich tysiącami liczyć można.
—  Ale w  rezultacie szczęśliwszych odemnie.
—  To  się tylko zdaje pani; zresztą o ile tu moje 

zdanie slusznem być może, powiedziałbym że pani 
umyślnie pracuje nad pogorszeniem własnych u d r ę 
czeń, przy k tórych zapomniany jest najskuteczniejszy 
środek, jakim je s t  w iara .

—  W iara ,  w ia r a ! —  pow tórzy ła  ruszając g ło w ą  
kobie ta  z pew nem  wąchaniem się. —  J a  nią już  ży
ję  tyle lat mój panie, ale to za mało...

—  Bo jój brak cierpliwości i nadziei.
—  To  i cóż j a  te m u  winna powiedz pan, żem 

s ta ra  c iałem  a silna i młoda uczuciem, że konam jak  
ten  kw ia t  pod m atow em  oszkleniem.

—  Proszę pani, przeciw porządkowi natury  nie 
nam  drobnym  robaczkom występować! W id a ć  Bóg 
nznał to  za w łaściw e, skoro tak postanowił.  Był 
czas że i pani zrealizować mogłaś sw e uczucia w  spo

sób odpowiedni ludzkim wymaganiom. K to był po
wodem tego zwichnięcia, —  nie wiem; ale o ile m o
gę przypuszczać, nietrafne wychowanie a ztąd i fan
tastyczne rojenia. Przyzwyczajono panią spoglądać 
na życie jak  na cacko, k tórem  bawić się tylko m o 
żna, cóż więc dziwnego, że poważnej jego  strony 
dopatrzyć...

—  W iesz pan —  przerw ała  biorąc go za r ę k ę —  
pierwszy raz dopiero zdarza mi się słyszyć podobną 
m ow ę z ust człowieka tyle młodego jakim pan j e 
steś. Nie wiem  czy św iat mądrzeje, czy pan jego 
w yjątek.

—  Nie, ja  jednostką jakich  wiele pani naliczysz; 
być może nie m am  sił do wykonywania owych ma- 
xym  k tó re  pojmuję, wszelako staram się, a przy po
jęciu i chęciach zdaje mi się ła tw iej to przyjdzie.—  
Dzisiaj ludzie już  przecierając oczy , zdejmują kata
rakty jedni drugim i dla tego w ezwany będąc na na
uczyciela Em ilka,  zwracam  uw agę pani, byś pomnąc 
na swoje dzisiejsze położenie, choćby przez litość 
nad jego przyszłością, zechciała dopomódz mi szcze
rze w  w yprowadzeniu  go n a  dobrą drogę.

—  I owszem, i owszem , całem sercem , całą d u 
szą pójdę za zdaniem pańskiem, —  m ów iła jakby u- 
nikając podobnego zw ro tu  rozprawy —  tylko co do 
mnie, to powiedz pan szczerze co sobie tóż myślisz?

—  Kiedy zdanie moje m ogłoby obrazić panią;

W y k ł e m  m ów ić szczerą p raw dę, jakkolw iek ona 
przyjętą będzie; a o ile znam kobiety, to  w iem  że o- 
ne żądając jej, n aw e t  nalegając, chciałyby je d n a k 
że nie wiedzieć o niój.

—  O h  zbyt widzę nisko pan mię stawiasz, skoro  
zarzucasz podobne skrupuły ,  nie bój się pan, ja m  
przygotowana i przyzwyczajona słuchać takie rzeczy; 
m ów  pan!

— Skoro tak, to proszę nie mieć pretensji,  choć 
mój sąd mylnem być m o ż e —  L o s  pani dalekim 
je s t  od polepszenia; choroba niewyleczona, jedna  
nadzieja w religji, ale i ta  ostrożną być powinna, że
by się nie przerodziła w bigoterję. Kobiety zw ykle  
skaczą po óstatecznościach.

- -  Surow y z pana filozof, a jaki zimny, to i s ta
rzec 60 letni tern się nie poszczyci, —  w yrzek ła  
powoli jakby zawiedziona odpowiedzią. A spojrza
wszy nań  przenikliwie, pokiwała g łow ą, w estchnę ła  
żałośnie dodając niby to  do siebie: —  Taki ja k  i 
drudzy! —  a głośniój: —  przepraszam za moją g a 
daninę, miej ją  pan za szał, niedorzeczność, albo le
piej za żart nawet; —  pójdźmy na herba tę  bo już £ 
chłodno.. .  Podajżeż mi pan przynajmnićj rękę, n ie  
bój się, moja choroba nie zaraźliwa.

—  Ależ pani obrażona jesteś, wszak up rzedza
łe m  że...

—  Patrzno pan co za śliczny wieczór —  prze-



na cyrkul ac ję  i że te 5 0 0 , 0 0 0  fst. p rędko  zo- 
ebrane .  Zresz t ą ten ś rodek jes t  tylko wznówie -  

i przepi sów ust awy z roku  1844.  które  wyznaczy-  
_ wypuszczenie  biletów banku  angie l ski ego na 14 mi -  

J jonów,  a ba nk ów  p rowinc jona lnych  na 6 . 8 6 1 . 8 0 0  1st.
{independance Belge).

F R A N C i A.
P aryż 16 Listopada. Wczo ra j  o godzinie dzies ią

tej  z r ana o tworzono  wni jście  do gmachu  wystawy;  
■osoby mające  bilety zapraszające  dawno  j uź  t ł um n ie  
s t a ł y  przed drzw iami i w m o m e n t  ca ła  o g r om n a  saia 
t r an sep tu  n a p e łn i ł a  się. Wkró tce  oddech tylu tysięcy 
ludzi  n a p e ł n i ł  salę mg ł ą .  która pozornie  pow iększa
ł a  jeszcze wie lkość  sali ,  której  końcowe  zarysy zda
w a ły  się n iknąć  w oddali .  Nakoniec ok o ło  p o ł ud n i a  
z a j a śn ia ło  s ł oń ce  i o świe t l i ło  z łocenia ,  j edwabie ,  r ó 
żno ro dn e  s t roje i wspa n i a ł e  t rofea p r z em ys ł u .

Po ukończen iu  muzyki  p rzys t ąp iono  do ce remonj i  
rozdani a nagród ,  która nie  tak d ługo  t rwa ł a  jak się 
obawiano .  Trzydzieści  j eden  s t ra żn ików wystawy z ty- 
luż cho rągwiami  na rodowemi  z cyfrą N, i znamieni em 
każdej  klasy,  wesz ło  do sali  i us t awi ło przez ca ł ą  d ł u 
gość.  Wys t awcy  każdej klassy stanęl i  za swoją  w ł a 
sn ą  chorągwią,  i ta ca ła  procesja przedef i lowała przed 
t r o nem .  Każda klasa z a t r zymywa ła  się kole jno przed 
Cesa rzem który  każdemu wystawni  ko w i do ręcza ł  m e 
dal  lub  o rd e r  jaki  mu  zos t a ł  przeznaczony.  Rozdano 
tym sposobem p rz emys łow i  161 o rde rów  i 112 w ie l 
kich medal i ;  s zt ukom p ięknym 4 0  o rde rów  i 16 m e 
dali ,  i c a ł a  ta ce remon ja  nie t rwa ł a  pó ł  godziny.

Po rozdaniu nagród Cesarz.  Cesarzowa,  książęta,  
ks iężna Matylda,  oglądal i  przedmioty za które p rze
znaczone  zos t a ły  wyuag rodzen ia .  Cz łonk ow ie  c i a ł a  
dyp lomatycznego  postępowal i  za Cesars twem Ichmość 
w tej promenadzie .  O godzinie drugiej  cała  cere
mon j a  była  już skończoną  i orszak Cesarski  wró c i ł  
do Tui l ler ies .  Na drodze k tó r ą  orszak przechodzi ł ,  
gw a rd j a  cesarska i mi licja tworzy ł a  szpal er ,  a dwa 
s zwad rony  kar ab in j e rów  gward j i  i dwa batal jony 
s t rzelców winceńsk i ch ,  pe łn i ł y  s ł użbę  ho n o r ow ą  
w g m ac h u  wys t awy. r

Wielkie  medal e z łote  ma j ą  wartości  po 6 0 0  f r an 
ków,  ale artyści  którzy je  o t rzymal i ,  dos t aną  jeszeze 
po 5 . 0 0 0  fr. gotowizną .

Wyst awa pozostanie  o tw a r t ą  do 1 g rudni a .  Jak  m ó 
wią  p rzed łużen ie  to zos t ało  zarządzone dla król a S a r -  
dyńsk iego ,  J ednakże  j es t  to tylko pozwolenie  wys ta
wił i koro pozos t awania na miejscu do końca  mies i ą
ca nie wzb ran i a j ące oddalić się w ys t aw n ik om  wraz  
z  ich przedmiot ami ,  jeśl i  to uzna ją  zgodnem ze swe -  
j n i  int eresami .

Moniteur donosi  w tym przedmioci e co następuje:
Jak donosi l i śmy wczoraj  wystawa powszechna prze

m y s ł u  i sztuk pięknych,  z po wodu  bl i skiego przybycia 
dostojnych gości do Paryża,  pozostanie o twar t ą  do 30  
b. m. Poczyniono s t osowne  rozporządzeni a  aby p u 
bl iczność mog ł a  z korzyścią  zwiedzać wie lką galer ję  
•wystawy, pano ramę,  ga ler ję  rolniczą,  powozów i eko-  
nomj i  d om o w e j ,  tudzież całość og rodu .  Maszyny 
w  galer j i  wybrzeża  będą w ruch  wp rawione  tak jak 
dawnie j .

G łó w n y  pa łac pozostanie przyozdobiony tak jak  
b y ł  w czasie uroczystości  rozdania nag ród,  z t rofeami

r w a ł a  skw ap l iw ie  j akby  n ie  słysząc t ł u ma cze ń  się 
Ż a r s k i e g o .  —  J a k  pa nu  się zdaje,  p r ę dk o  deszcz 
bę d z i e m y  miel i? Z iemia  tak  sp r agniona ,  kartof le r o ś ć  
jeszcze  muszą. . .

-— T a k ,  t ak  —  m ó w i ł  Ż a r sk i  —  zap ew ne .  A le  
czy pani  kazał a p r zen i eść  ł óżko  Emi lka ?

—  Nie ,  zos t anie  w  mo i m pokoju,  u w a ż a ł a m  że 
t ak  lepićj  będzie .

-—  A k iedy tak  —  w y rz ek ł  z imno  Ża rsk i  —  to 
j a  p ro s i ł by m o koni e  na j u t r o  i u w o ln i en i e  mię  od 
o bo w ią z k ó w ,  k tó r y ch  sumie nn i e  w y k o n y w a ć  bym 
nie  potrafi ł .

—  J a k  się panu  podoba  —  w yr zek ł a  t ak i mż e  
t onem. , .

—  T o  u p a d a m  do n óg ,  życzę dobrój  nccy!  —  i 
k łan i a j ąc  się c e r emon ja ln i e ,  chc ia ł  odejść.

—  A  przeci eż  mię  pan z a p r ow ad ź  do d o m u ;  zda
j e  mi się t e n  zwyczaj ,  przy og ó lnem p rze j r zeniu  m ł o 
dzieży,  mus i a ł  dotychczas  pozost ać  w  W a r s z a w i e . . .

—  I o w s z e m . . .  przep raszam. . .  s ł użę . . .  s u m i t o w a ł  
się z a r umien iony  Józ io .  A  gdy  przyszli do dr zwi  p a 
ni Gąs iowska  nie  puszczając ręki  sw e g o  t owarzysza ,  
zn ów  p rz em ów i ł a :

—  S po dz i e w am  się, pan pójdziesz ze m n ą  na  
h e rb a t ę ;  bo  chociaż tak po K a t o n o w s k u  p o s t a n o w i 
ł e ś  d la  łóżeczka  E m i lk a  opuśc i ć  nas  j u t ro ,  to  j a 
k o  gościowi  he rb a t a  n ie  zaszkodzi.

p rzedmiotów  p rze m ys ł u  i sztuk pięknych które  o t r zy
ma ły  wielkie  medal e hono r ow e  a do d. 2 5  b, m.  będą 
t am d aw an e  koncer ty upoważn ione  przez komisj ę c e 
sa r ską .

Co do pa łacu  sztuk p ięknych  pozost anie  on o t w a r 
ty codziennie  tak j ak  dawnie j .  (Ind. Bel.).

—  Cesarz przy j echa ł  dziś na pr zegl ąd  do Versalu,  
gdzie także  towarzyszył  m u  książę Cambr idge .

—  Pa n  Thiers  osobiście z ł o ży ł  exemplar / ,  d w u n a 
stego t omu H istorji Konsulatu i  Cesarstwa, księciu 
H ie ron imowi  który jak w iadomo  m i a ł  c zynny udział  
w wy padkach  epoki  która  w tym tomie j e s t  sk reś lona.

[Independance Belge).
H I S Z  P A N J A.

Madryt 10 Listopada. Dziś we  czwar tek  jako 
w dniu p rzeznaczonym na interpelacje,  Zg romadzeni e  
z a jmo wa ło  się . r ekl amacj ami  j ednego  dawnego  mera  
z F igueras .  wygnanego  do Kadyxu z rozkazu władzy 
w Barcelonie .  Ta petycja w y w o ł a ł a  fakt  z as ługuj ący  
na wspomnien i e .  Mer  ten k tór egu nazwiska  nie pa 
miętamy.  by ł  demokra tą ;  o skar żono  go że d a ł  rozkaz 
wst r zymania  uzbra j ania  mil icj i  w dniu w k tó rym b an 
da kar l is t ów dosyć liczna przechodzi ła  przez granicę.  
Pode j r zywano go także o u s i ł owan ie  poduszczeni a do 
agitacji  r ewolucyjne j ,  tak dalece że r ząd  może nie bez 
s ł uszności  sądz i ł  iż dwa k r ańco we  s t r onn i c twa  po ro 
zumiewa ją  się między sobą.

Wśród  rozp r aw  dość ożywionych  względem tej pe 
tycji,  p. J aen  depu towany  z Navarrv,  który  obok n i e 
pospol i tego ta lentu,  przez przesadę swoich opinj i  re l i 
gi jnych odgrywa tę samą  rolę j aką  we Francj i  od zna 
czy ł  się h rab ia  Mon ta l embe r t ,  zapytał  r ządu kiedy 
uzna  za s t osowne  zrzec się wy ją tkowych  p e ł n o m o 
cnictw jakie  mi go obda rzyły  kortezy przed ki lku mie
siącami,  a Mar sza łek  O ’Donell  o świadczy ł  że rząd bę
dzie bardzo szczęśliwy kiedy przyjdzie dzień w któ
rym będzie m ó g ł  to uczynić,  ale chwi la  ta jeszcze nie 
nadesz ł a ,  n ieprzyjaciele  porządku  jeszcze nie zrzekli  
się swoich p lanów,  a wiadomości  urzędowe nadesz ło  
dziś z r ana  donoszą,  że karl iści  s tarają  się wejść  do 
Nawarry  i że naw e t  w ł on i e  Zgromadzeni a  znajduj ą 
się spiskujący.  Aąui mismo senores, aqui mismo se 
conspira. Być może że min i s t e r  r o zu m ia ł  tylko 
w ogóle Madryt .

J akkolw iek  bądź te ostatnie wyrazy sp r aw i ły  żywe 
wrażenie .  P. Jaen zaręczył  za w ie rność  mieszkańców 
prowincj i .

Między l i cznemi inferpel lac jami  wymie rzonemi  do 
mini s t r ów ,  przytoczymy tylko jedną,  tyczącą się d ł u 
gu bieżącego.  PP.  Pablo  Avecil la i Sanchez  Silva,  
porozumiel i  się między so b ą  aby a t akować  minis t ra  
skarbu  i ostatni  p os u n ą ł  się naw e t  tak daleko,  że 
jego post ępowanie  sp r a wi ło  bardzo przyk re  wrażenie  
na  ludziach św ia t ł ych  i r ozsądnych ze wszystkich 
s t ronn ic tw.  On  i m in is t e r  nawza jem t r ak towal i  się 
ty tu ł ami  k ła m cy , j es t  to nie bardzo p a r l am en ta rne m,  
ale n ie  używali  wcale f o r m u ł  kr asomówskich  dając 
sobie ten tytuł .

I n t erpe lujący dziwili  się wzrostowi  d ł ug u  bieżące
go,  uważal i  oni  za p rzes tęps two panu  Bruil ,  że w ope
racjach które  czyni ł ,  oprócz  pap i erów  d ł ug u  wv|>u- 
szczał  wexle.  P. Brui l  odpow iedz i a ł  po pros tu że pa
piery te dane  by ły  t y tu ł em rękojmi  i winny być w y 

kupione  i że zresztą kortezy upow ażn i ł y  pana Madoz 
do dzia ł ania  w tym sposobie .  I*. Brui l  nie jest m ó w 
cą i przeciwnicy jego nadużyli  w sposób nieszlachetny 
j ego  niemożności  bron ien ia  się. Ale nie tak im ł a 
two posz ło  z p. Madoz,  który t iardzo o s t ro  w yrzuca ł  
im ich sys tematyczne ataki .  »Pan ow ie  Silva i Avecilla 
r z ek ł  o n , zawsze będą p rowadzić  wojnę  przeciw 
wszystkim min i s t r om żywym czy u m a r ł y m . « P rz e 
biegając nas t ępnie  wkrótkości  swój  w ła s ny  zawód 
mini s t er j a l ny ,  znowu  do p o m i n a ł  się dla siebie o za
szczyt  wprowadzen i a  p r aw a  o dezamortyzacj i ,  ale 
ma r sza ł ek  O ’Donel l  p r z e r w a ł  mu  oświadczaj ąc  że 
p r aw o  to by ło  zap ro j ek towanem i z a twierdzonem na  
radzie min i s t rów ,  daleko pierw ej niż pan Madoz ob j ą ł  
dyrekcj ę wydz ia łu  ska rbu .  Z reszt ą  mowa  p. Madoz 
została przyjęta  przychylnie .  O ka za ł  on bardzo szcze
re u sposobienie  po jednawcze  i szczególnie s t a r a ł  się 
dać do z rozumieni a,  że postanow i ł  n i e zmienni e  nigdy 
nie oponować  przeciw swo im daw ny m ko legom w ga 
binecie.

Wszystkie  dzienniki  i s al ony pol i tyczne m ó w ią  
więcej niż kiedykolwiek o bliskiej zmian ie  gab ine tu .  
Obiegaj ą  naj rozmai tsze  nazwiska  ludzi którzy ma ją  
sk ł adać  p rzyszły  gabine t .  Nawet  poważne  dzienniki  
powtarza j ą  te pog ło sk i ,  chociaż możemy zapewnić  że 
na teraz p rzyna jmn ie j  nie ma w tern wszys lkiem ża
dnej  zasady.  Pog ło sk i  te są  per j odyeznemi  sku tkami  
choroby która nu r tu j e  nie gabinet  ale pewne  n i e spo 
kojne  umys ły .

Dymisja pana  Olozaga nie zos t ała  dotąd przyjętą.  
Spodzi ewają  się nawe t  wszyscy,  że ta sp r awa  zostanie 
zgodnie  z a ł a tw ioną .  Ambasado r  f rancuzki  występuj e 
tu j ako  pośr ednik .  Pan  Olozaga i j ego przyjaciele 
u t r zymują  że ten mąż s t anu  pos t ępowaniem sw o jem 
przy pop rawce  pana  Figuera s  ocal i ł  gab ine t  od nico-  
chybnej  i ciężkiej klęski.  Przez jego wdanie  się. a r t y 
k u ł  6  us t awy z redagowany będzie tak.  że rząd będzie 
go m ó g ł  przyj ąć  nie wp rowadza j ąc  kwest j i  g ab ine 
towej .  [Ind. Belge,.

P R U S S Y.
Berlin 15 Listopada. Pos t anowieni e  k ró l ewski e  

zw o łu j e  obie Izby pr awodawcze  na dzień 2 9  b. m. jak 
to pop rzednio  by ło  zapowiedzi ane .  Wybory  uz u p e łn i a 
jące do Izby deputowanych  bl iskie są ukończenia .

(Independance Belge). 
WIADOMOŚCI  Z W SC HOD U.

—  Pogłoska ,  że rząd f rancuski  ma pos ł ać  j e n e 
ra ł a  Letang do Kons tantynopol a ,  dla asys towania  przy 
naradach  w przedmioci e Księstw Naddunajski ch ,  po
twierdza się. Cesarz  f rancuski  m i a ł  objawić  życzenie ,  
aby ta spr awa  została u r eg u l ow aną  jeszcze przed u -  
kończeni em wo jny .  Rozfrzygni enie  jednakże  będzie 
na ter az  tylko t ymczasowem i gabine t  wiedeński  zgo
dzi ł  się j edyn ie  na rozpoczęcie negocjacj i  w tym p rzed 
miocie pod tym w aru nk i em ,  że dopiero po ukończ e 
niu wojny spr awa  ta zostanie ostatecznie u r e g u l o w a 
ną. Cel rządu f r ancusk i ego jes t  ukryty,  p r zyzna ł  ou 
Austr j i  p r aw o  czynienia zast rzeżeń,  ale wszelkie u r e 
gu lowan ie  j akko lw ie k  tymczasowe nateraz,  s ł uży łoby  
w każdym razie za ważną  podst awę do przyszłych 
ś rodków.  Przybycie hrabi ego von Thun Hohcnst e in  
z Wero ny ,  ma związek jak s ł ychać  z n i e po rozumie 
niami  które  powst ały  z powodu  r ekru towal i  angi c l -

—  I  o w sz e m ,  s łużę  —  z n ó w  p rz eb ąk iw a ł  Józ e f  
w ch o dz ąc  do  sali.  gdzi e  j uż  ca łe  t o w a rz y s tw o  sie
działo milcząco.

P rz y  he r bac i e  r o z m o w a  szła ba rdzo  l en iwo:  u -  
mys ły  wszystk i ch  tak były od r ęb ne m i  p rzedmioty  za 
j ę t e ,  że nic skleić się n ie  mog ło ;  po żegnawszy  t edy  
panią  życzeni em dobrej  nocy.  Ża r sk i  n i eco pochmu-  
r zony ud a ł  się do oficyny. —  Tymcz as em rzeczy j e 
go  j u ż  t am  nie .było,  a l bo w iem  z rozkazu j a śn ie  pa 
ni, przeni es iono j e  do d w o r u ;  w ięc  powłóczywszy  
się jeszcze,  po dum aw szy  nad zmiennośc i ą  u po d o b ań  
ludzkich,  ich ch a r a k t e r ó w ,  żądz,  r o j e ń  i c zynów,  
w r a c a ł  n a p o w r ó t  coraz bardzićj  zamyślony.  —  T a k 
tyka  moja się n ie  u d a ł a  —  szep t a ł  sobi e poc ie r a jąc  
czoło —  a zda w a ło  mi  się ż e z n a m  kobi e ty ,  że w y ż 
szością m o ra ln ą  wszys tko  da się pokonać ;  t ymcz a 
sem n i e p r a w d a ,  i pods t ęp  uczc iwy ,  w  celach d o 
brych j es t  p rzypuszczalnym.  A le  co j ą  m o g ł o  s k ł o 
nić do  t ych w yznań ,  a po t em obrazy,  t e g o  i s totnie  
pojąć nie  mogę .  Chcia ł a p r a w d y ,  powiedz ia ł em;  a 
szkoda nie tak mo jego  za w o d u ,  j ak  pięknćj  sposo 
bnośc i  dla w yp ró b o w a n i a  si ł  swoich  z uży tk i em t e 
go  dziecka.  D a r m o —  tak  B ó g  chcia ł ,  n i ech się dzie
j e  wola  j ego .

I  gdy z temi  myś lami  przez t ar as  ogrodow>y z a 
szedł  do pokoju d lań  p r zy g o t ow a ne g o ,  zdziwił  się 
bardzo  spos t r zeg ł szy d w a  ł óżka  u s t aw io ne  bl i sko

siebie,  z k tó rych  j e d no  widoczn ie  na dziec inne  w y 
glądało.

—  Dla  kogo  to ł óżko  —  zapyta ł  lokaja w ie r c ą 
cego  o t w ó r  w  ścianie.

—  Dla panicza Emi lka .
—  I k tóż  go  t u  kazał  w s t a w ić ?
—  S am a  pani.
—  A  ty co robisz  w  ścianie?
—  O t w ó r  na  d r u t  od d z w o n k a  co pójdzie do  

syp ia lnego pokoju  pani. . .
—  No,  no. . .  pomyś la ł  u r a d o w a n y  Jó ze f  —  nasi  

g ó r ą ,  poczeka jmy .
—  Pan ie  Ża rsk i  —  o d ez w a ł a  się w  tej  chwi l i  

wchodząca  m a t ka  —  kaza ł am przyni eść  łóżeczko  i 
spodz i e wam się że j uż  pan nie  odjedziesz.

—  A t ak ,  t ak  —  p rzep ra szam ba rdzo  za mo je  
wymagan i a .

—  Nie  ma  za co —  p rz e r w a ł a  c e r em on ja l n i e ,—  
Ty lko  p ro szę  te ż  pana  ba rdzo,  miój  wzg l ąd  na  n i e 
go ;  i gdyby  w yp ad k i em  co by ło  po t r zeba ,  t o  śmia ło  
możesz  pan dzwonić .  N o ,  do b r an oc  panu!

W  pół  godziny  może,  po tys iącznych po że g na 
niach i płaczach,  p r zy p r owa dzo no  zadąsanego  de l i 
k w e n ta ,  k tóry  wymyśl a jąc  i mruc ząc  Ża r s k i e m u ,  p o 
łoży ł  się n i e ro zeb ran y  w  łóżko.  —  P o t e m  wida ć  
w  celu dokuczen i a  n o w e m u  g u w e r n e r o w i ,  rozpoczą ł  
g ło śn e  śp i e w y  i to  n i eus t a j ące :  bo św ia t o w a  j e go



skieh we Włoszech ,  a które  dotąd nie są wcale z a ł a 
twione.

—  Korespondencj e  p rywa tne  z l i l i pop o l i  (w K a 
mei ji) z dały 21 paździ ernika  przytoczone przez Oe.il. 
Corresp ., p r zedst awiaj ą  najsmutnie j szy  obraz  o p ł a 
kanego  s t anu  tego miasta i j ego okolic,  Do spus tosze 
nia cholery.  epizoocji  i g ł odu  wynika j ącego  z c iągłych 

i  wywozów żywności  do Krymu ,  p rzy łączy ły  się o b u 
rzające rozboje  pop e łn i a ne  przez ba szy-buzuków o bo 
zujących w ok o ł o  miasta.  Nikt nie śmie  wyjść za b r a 
my; Fi l ipopol i  tak jes t  b lokowane  j akby to b y ł  drugi  
Kars .

  Czytamy w Zeit pod ru b r y k ą  z K on s t a n t yn opo 
la 2 2  paździ ernika:

Dowódca a rmj i  tureckiej  nad brzegi em Mingrel j i  i 
Czerkasj i .  Musta la-pąsza ,  opuśc i ł  swoje  dowódz two 
Z powodu c i ę ż k i e j  s łabości .  Oczekują  go tutaj ,  co do 
j ego a rmj i .  po ł ączy ł a  się ona z a r m ją  Omera -pa szy ,  
k tóry we d ł u g  najświeższych rozporządzeń,  ma  pozo
stać w S u k u m - K a l e  i później  dop ie ro  rozpocząć ope
r a c j e ,  Ferbad-pasza  (Stein,  wychodca węgierski ) ,  zo
s t a ł  przydzi elony do s erdar a  i dowodzi  jego pr zedni ą 
strażą.

—  Gazette de Londres ogłasza  d ług i e  rapor ty 
wzg lędem sprawy  w Kin bu r n ,  z których nie do w ia 
dujemy się n>c nowego,  wy jmu jemy  z nich tylko u-  
stęp r apo r tu  ko n t r - ad m i r a ł a  E d m u nd a  Lyons ,  da to
wany z K inbu rn  18 października.  Ustęp ten tyczy się 
samego  zdobycia t e g o  miejsca:

oNieprzyjaciel  p r ze s t a ł  odpowiadać na nasz m o r d e r 
czy ogień,  chociaż nie d aw a ł  żadnego znaku  poddania 
się. Ad mi ra ł  B r ua t  i ja uznal i śmy,  żc szczupły g a rn i 
zon który tuk dzielnie się b ro n i ł  przeciw lak p r zewyż 
szającym s i ł om,  za s ługu je  na wszelkiego rodzaju 
względy.  Dla tego kazal iśmy ws tr zymać  ogień,  i za 
t knąwszy  cho rąg iew par l amen ta r ską ,  z ap rop on ow a l i 
śmy garn i zonowi ,  aby się poddał .  G u be r na t o r  j c oc -  
r a ł - m a j o r  Kokonowicz  i j ego garni zon sk ł ada j ący  się 
z 1 . 400  ludzi,  wyszli  z miasta z wszelkiemi  hon o ram i  
woj skowemi .  złozyl i  b roń  na glacis i oddal i  się w n i e 
wolę.  Zos taną  oni umieszczeni  na pokładzi e okrę tu Jej 
Kr.  Mości Volcan .«

Ten ho łd  oddany przez nieprzyjaciela  gars tce  dziel
nych żołni e rzy a t akowanych  przez n i ezmie r ną  s i łę  a 
jednak zdecydowanych bronić  się do ostateczności ,  u-  
walnia nas  od wszelkich komen ta r zy  i uwag.

—  K o r e s p o n d e n c j a  z W a r n y  dn i a  21 p a ź d z i e r n i k a  
w Fremdenblut d o n o s i  co n a s t ę p u j e :  .

Marszałek Pel l is ier  nie jes t  podo bno  zadowolony 
z r e z u l t a t ó w  r ek onesansów  uczynionych na dol inach 
Cuel i n i Belbeku.  tudzież w s t ron ie  Eupa lor j i ,  które  
to r ekonesanse  nie p rzyn ios ły  sp r zymie rzonym ża 
dnych k o r z y ś c i .  Ins t rukcj e dane dowódcom w Kercz i 
Eupa lo r j i  n akazy wa ły  im bardzo powolni e  posuwać 
n a p r z ó d  wojsko  i p r zedewszys lkiem urządzić po rz ą 
dną  l inję e tapów mogących być ufo r t yf i kowanemu  Ze 
s t rony rzeki Czernaj a i dol i ny Bajdar  p r a co w an o  t ak 
że nad napraw ą d róg prowadzących do równ iny  Kamli .  
Na nieszczęcie wszelkiego rodzaju przekroczenia  m ia ły  
miejsce przy tej okoliczności .  Wojsko egipskie  pod 
wodzą  Meuek l i -paszy  r ab ow a ł o  i podpal a ło  pod Saki .  
wsie z k tórych dwie zamieszkane były przez o sadn i 
ków niemieckich i u p rowadzi ł o  do Eupalor j i  gars tkę

pamięc^ łmst a r cza l a  kopami  coraz to nowszych  ar je-  
t ek .  Po  godzinie  może,  czy znudzony c i erpl iwośc ią  
Ż a r sk i eg o ,  czy zmęczony t ak i em wys i l en i em sw eg o  
ga rdz io lka ,  dość  że z ami lk ł ,  a sen  dobrodz ió j ,  p o 
chwyc i ł  go czemprędzć j  w  s w o j e  żelazne okowy .

D ł u g o  jeszcze,  słyszał  Jó ze f  lekkie  s t ąpania  po 
sali.  sze l es t  suk n i  i c z ę s t e  wes t ch n i en i a ;  domyś l i ł  
się w ięc  że to mus i  być  ma t ka ,  a po ró w n aw s zy  p o 
p r zed n i ą  r o z m o w ę ,  jćj  gn i ew y  i mi łość  dla syna  z o -  
becną  ofiarą,  nie wiedzi a ł  co w pr zód y  po t ęp ić ,  cze
m u  się dziwić,  a nad  czem się l i tować.

I I I .

O tó ż  i w  taki ch  mn ić j  więcej  zapasach ze s w a 
w o lą  dzieciaka,  z mi łości ą  matki ,  jćj wym aga n i a mi  i 
swo ją  s ta łością ,  zeszło na szemu  bo h a t e r o w i  bl i sko 
d w a  t ygodn ie .  Przez  t en  czas, j u ż  pogodzi ł  się p r a 
w ie  ze sw o jem przeznaczeni em,  o swo i ł  z osobami  
i mor de r czą  pracą ,  a wyrob iwszy  p r zy t em więcćj  
wol i  i c i erp l iwośc i ,  zyskał  t ę  wyższość  mor a ln ą ,  k t ó 
ra  najzawziętsze  cha r ak t e ry  zagrabi a pod  swo je  r a 

miona.
P o  owej  tyle poufałej  r o zm o w i e  z s amą panią,  J ó 

ze f  ile możności  un ika ł  jej  powtó rzen i a .  K a p r yś ną  
kob i e t ę  gn i ew a ły  w idoczne  m a n e w r a  młodzieńca ,  i 
w  mi a r ę  oziębłości  tegoż ,  c zu ł a  się w e  w ła sn em  
p rzek on an i u  w ięc ć j  up oko rzoną .  S t ąd  dziwaczny jćj

bydła ,  k tór ą  t am znaleźli .  Podobrież nadużycia  p o p e ł 
n iane  by ły  na równ in i e  Baidar.  Wil la Woroncowa ,  
s i edemnaśc ie  wiosek i mn ós tw o  fo lwa rków,  zostały 
także z r abowane ,  i ma r sza ł ek  Pe l l is ie r  wyznaczył  
na jsurowsze  kary aby położyć koniec tym nadużyciom.

[Journal de S t. Petersbourg).
W Ł O C H  Y.

Turyn 12 Listopada. Dziś z r ana  odby ło  się o tw a r 
cie posiedzeń prawodawczych .

Po skóńezen iu  inowy,  w której  jak zwykle  w y m ie 
n ione by ły  prace jaki e będą przeznaczone Izbom p ra 
wodawczym.  Król  opuśc i ł  salę wśród nowych d o w o 
dów symput j i .

S en a t  dziś nie odbywa posiedzeń.  Izba de pu to w a 
nych zgromadz i ł a  się pod p r zewodn ic twem doktora  
Bart ini ,  na js tarszego w iek iem i losem rozdziel i ła  się 
na biura.  Kilka wyborów potrzeba będzie spr awdz ić  
a między n iemi  pana  Lanza ,  minis t ra  oświecenia ,  
i pana  BulFa, by łego  i n t endent a  Genui .  Po ukończe
niu tego zatwie rdzenia .  Izba wyb ie rze- swego prezesa,  
wice-pr ezesów i sekre tarzy,  co zapewnie  nastąpi  j u t ro  
l ub  najpóźni ej  pojut rze.  Kandydatami  z większości 
do prezesostwa i dwóch wice-pr ezesostw,  są jak ws po 
minal i śmy  pp. Buoucompagn i ,  Cado rna i Sappa.  G ł o 
sowanie  w tym przedmiocie  jest interesujące,  będzie 
to bowiem próba s i ł  r ozmai tych s t ronnic tw.

[tndependance Belge).
Turyn 15 Listopada. (Depesza telegraficzna).  Pan 

Buouco inpngui  który  na p r zesz łych posiedzeniach by ł  
p rezesem Izby depu towanych,  zos t ał  wybrany  f tym 
razem na ten u rząd .  [Indep. Belge).

LISTY BEZ PRETENSJI
P rzesyła  z  podróży na wieś Bolesław kopeć.

IV,
( C i ą g  d a l s z y ) .

(Patrz  Nr. ą 0 9 ) .

—  Ani na chwilę  i dla tego powiadam ci, że g d y 
bym m i a ł  córkę  na wydaniu,  —  ani  pozwo l i ł bym ci
0 niej myślić.

—  No, no, twojej  córce dam pokój .— za to pozwól  
s t arać  się mi o inne,  powiedz i a ł  Kazio, po ca łowa ł  mnie 
szczerze i tein u ł a go dz i ł  nieco; kwaśne  moje usposo 
bienie.

—  Janie!  Pamiętaj  pokazać Franci szkowi  drogę do 
Babina  —  z a w o ł a ł  Kazio na lokaja.  Jan  na tychmias t  
od w ró c i ł  się do nas twarzą  czerwoną,  m r u g n ą ł  s iwc -  
mi  oczyma i r z e k ł  dość poufale.

—  Wyborny  będziemy miel i  popas! W Babinie s ł y 
chać,  żc już i pa łac  skończony i...

—  Cicho bądź —  o to się nie pytam.  Uważaj  na 
drogę  i pamiętaj  o swo im na łogu. . .  powiedzi a ł  Kazio
1 pogroz i ł  Janowi ,  który mrugnąwszy  okiem r z e k ł :—  
Dobrze  jaśnie  panie —  i od wróc i ł  się twa rzą  do 
koni .

—  Mój Kaziu za kogoż j a  będę uchodzi ł  przy tobie? 
Muszę przybrać  jaką ś  rolę,  s t osowną  do oddawania  
p ierwszych wizyt  po domach obywatelskich.

—  Bądź mo im kuzynem,  który dla poznania  tutej 
szej okolicy p r zyby ł  ze s t ron dalekich,  nazywaj  mnie 
bra t em wnjeczno-c ioteczno- s t ryjccznym,  bądź w ła ś c i 
cielem dób r na Wo łyn iu ,  Podlas iu l ub  gdzie chcesz;

h u m o r ,  czasem despotycznie  imponujący,  czasem 
d raż l iwy  lub n iena tur a ln ie  weso ły ,  o dk ry w a ł  Ż a r 
sk i emu  p rze s t ro nn e  pole do s t u d jó w ,  tyle p o t r z e 
bnych  ludziom n io są fym plony na  o ł t arz  wszechu -  
żytku.

D la  prof essora  pisał  dziennik swych  za t rudn ień ,  
w  k tó ry m jak na spowiedz i  zamieszczał  n a jd r ob n i e j 
sze odcienia swych  myśli ,  p r agni eń  i z am ia rów .  T r a 
fny t en  sposób  gaw ędz en i a  z s amym sobą.  d o d a w a ł  
j e g o  g i ę tk i emu  jeszcze umys łowi  nieco ha r t u ,  p e 
wnośc i  i u tw ie rdzen i a  na  owćj  ciernis tć j  d rodze  o -  

fiary
P a n  Sew eryn ,  przewiduj ąc  za pe w ne ,  że z am ie r zo 

na  pożyczka od matk i ,  t ym r az em do  sku tku  nie 
przyjdzie,  i korzystając z okazji wyjazdu  j ed ne go  ze 
znaiomych pani  Gąs iewski ć j  do W a r s z a w y ,  z ab ra ł  
się z n im dość  nagle ,  pożegnawszy  bardzo up rz e j 
mie naszego Józefa .  Konrad  znowu,  po całych dniach 
zajęty j ak i emi ś  w ażnemi  in t eresami ,  jeźdz i ł  po o k o 
licy, spr zedawał ,  liczył,  z abiega ł ,  pros i ł ,  żona cho 
ro w a ła  n ieus tann ie ,  ciocia obszywa ła  pieski w  po- 
krowczyki ,  w ięc  zos t awiony  sobie  Żar sk i ,  po o d b y 
ciu przykrych godzin  nauki ,  czytał ,  p isał  i d um a ł  
j ako  cz łowiek k tó r e g o  po w ie r zch ow na  szata życia 
ludzkiego nie  wiel e  obchodzi .

P rzyszł a  niedziela,  d w i e  og ro m ne  ka r e ty  każda  
zaprzężona czwórką ,  wiozły szczęś l iwych mieszkań-

udawaj  z ami ł ow an i e  do po lowania ,  zabaw wesołych 
i k a r t— powiedz ia ł  to wszystko Kazio tak szybko,  j a k 
by już p lan mego  przeis toczenia  m i a ł  w g łowie  u ło 
żony.

—  A czy ma m być żona tym czy kawa le rem?
— E! bądź lepiej  ka wa le r em —  możesz być śmiel 

szym.
Uradziwszy  się tak co do przybrane j  roli  kuzyna 

obywatel a  i cz łowieka  oddanego namiętnościom,  z a 
myś l i ł em  się, chcąc dobrze podszyć się pod maskę n ie 
w inn ego  p rzeb ran ia ,  z której  zresztą by ł em kon t en t ,  
nie ma j ąc  żadnej  ochoty po miejscach mi nieznanych,  
i Bóg wić jakich,  wycierać mo ją  n ieposz l akowaną  o so 
bistość.

Oho! już widać Babin! Z a w o ł a ł  Jan.  Weź się na 
p rawo  F ranc i s zku !—  A co nie mó w i ł em  że już pa ł ac  
skończony?  Szyby błyszczą się nad dachem i c ho rą 
g iewka  p a trzy  j ak s ł o ńc e— m ó w i ł  Jan odwracając  się 
do nas.

—  Jani e cicho! Pamiętaj  o sobie.. .  K rzy kną ł  Kazio 
i Jan  się wykręc i ł  ku koniom.

—  Kto mieszka w Babinie? Zapy t a ł em Kazia, zo
baczywszy z daleka rzeczywiście szyby i chorągiewki .

—  Porośniccy.
—  Cóż to za j e d n i— zkąd pochodzą? Jakich usposo

bień mora lnych i maj ątkowych.
—  Usposobienia ma ją tkowe wyborne!  Możesz o tem 

wnioskować  z mojej  wizy ty. O reszcie nie wiem; m a 
ło  mnie zawsze i n t e r esowa ły  szczegóły życia zna jo 
mych.  ledwo wiem co na jważni ejsze— to jest  że maj ą 
bardzo  piękny,  og rom ny  majątek;  że podobno mi e 
szkają  w pałacu od pół t ora  roku. . .  i że maj ą  dwie 
córki .

—  Widzę że córka ma jor a  będzie ostatnim kęsem 
dla zgłodn ia ł ego wilka,  co przebiegłszy wszystkie d ro
gi i gościńce śni egiem zawiane,  z rospaczony dopa r ł  do 
wioski ,  u j ą ł  zębami p łotu z chrus tu plecionego i za
czął  pożerać  gałęzie śni egiem zwilżone.

—  Daj Boże żebym nie t raf i ł  do płotu,  na gałęzie 
zęby moje j uż są za s t a r e—  powiedz ia ł  Kazio i zaczął  
ręką poprawiać  włosy  s t a r ann ie  uczesane,  bo już by
l i śmy w połowie  gościńca.

Ładna  okolica był a  zajęta na siedzibę Babina;  wio
ski jakby sadzone w ogrodach,  a p» łac  św ie tn i ł  z da
leka wieżyczkami oszklonemi  i gankami  kamiennemi ,  
które  s i a t kowały się wyn ios ł emi  topolami ,  z wier zcho ł
kami  wybiegającemi nad d robne  Jaski,  zagajone r o 
zmai łem drzewem.  Gościniec d ługi  blisko na pół t ory  
wiorsty,  zaczynał  się rzędem akacj i ,  łączących się ze 
s t aremi  l ipami,  które  r o s ły  za r owe m oddzielonym od 
drogi ,  poręczemi zielono j a sno  l ak i erowanemi ;  w ś r o 
dku gościńca wis i ały  naprzeciw siebie dwie duże ró 
żno ko lo rowe la tarnie ,  od których znowu  rzędy aka 
cji dochodzi ły już do samej  b ramy dwu f i la rouć j  ka
miennej ,  po za którą  r ozpośc i er a ł  się p iękny dziki za
gajnik,  poprzedzielany krętemi  ścieszkami i kręto p ł y 
nącą  rzeczką.

Na rzeczce s ta ły  trzy mosty;  jeden dla przejeżdżają
cych.  dwa d rugi e dla pieszych,  gdy Jan  w sp i ą ł  się na 
koźle i s po j r za ł  w g ł ą b  zagajenia,  kaza ł  F ranci szkowi  
w s t rzymać konie ,  wykręc i ł  się do nas i r zekł :

—  Proszę jaśnie  pana mos t  r ozebrany do połowy,  
widno  go r epe ru j ą  bo ludzie z s iekierami  chodzą ko ło

ców  d w o r u  do pobl i ski ego kościoła.  S łużba  w  liberj i  
połyskując  od guzikowych  pancerzy  i r óżnoko lo ro 
wych  ł a t ek ,  ze wszys tkiemi  formy ko dex em  pos t ę 
powan ia  t owarzy sk i e go  dla nićj p rzepi sanemi ,  niosła 
o g r o m n e  księgi do nab ożeńs twa ,  wsadzała  i wy sa 
dzała z ka r e t  roz t rącaj ąc  napo tykane  po drodze  o so 
by. Ubog i  lud k ł an i a ł  się zdaleka ,  sąsiedzi patrzyli  
z zazdrością,  możniejs i  się śmiel i ,  a żebracy wznosil i  
mod ły  za zdrowie  dziedziczki,  która  miała  t e n  pań-  
ski zwyczaj  rzucania  garściami  d robną  mone t ę ,  ba-  
wiąc  się rywal i czaeją  i bójką  zeb ranego  mo t łochu .

O tó ż  po drugi ćj  takićj  niedzieli ,  naza ju t rz  w  po
niedzi ałek,  z eb ra ło  się znów całe  t o w a rz y s t w o  na 
kawie  w  sypialnym pokoju dziedziczki.  R o zm o w a  
szła żywo,  bo  wróc iwszy nad  r a n e m  dopiero z imie
nin w  sąs iedztwie  wczora j  obchodzonych ,  p r zedmiot  
po przedmiocie ,  zdarzeni e po zdarzeniu,  j ak  kula po 
g ładkićj  powierzchni  toczyły się jedne  za drug iemi .  
Sama  pani  komple tn i e  zadowolniona ,  z wyb ucham i  
s e rdecznego śmiechu ,  opowiada ł a  komiczny w y p a 
dek k tó r e go ś  z t anc e r zy ,  synowa dop y tywa ła  się c i e 
kawie ,  Józ e f  s ł uch a ł  niby z zajęciem,  g a w ę d k a  s t a 
ła się ogó lną ,  s ł o w e m ,  że po łudni e  by ło  j uż  za p a 
sem,  a n ik o m u  nie chcia ło się odejś ć od stołu.

(Dalszy ciąg nastąpi).



belek i kamieni ,  —  tamtędy nie prze j edziemy,  t rzeba 
jechać przez pole t y ł ami  fo lwa rcznemi .

—  To i lepiej —  dojdziemy do d w o r u  boczną śc i c-  
szką; przybycie nasze tern więcej ich zadziwi i ucieszy,  
powiedz ia ł  Kazio i wysiedl iśmy z powozu,  który  od j e 
cha ł  boczną drogą.

Weszl iśmy b ram ą  dwuf i l a rową  w ś rodek zaga jone 
go p rzededworu,  ścieżki wysypane  żó ł t ym  piaskiem,  
i d robnemi  kamien iami ,  roschodzi ły  się w różrie s t r o 
ny,  mając po obu brzegach krzaki ,  doniczki ,  bukiety 
z na j i iobrańszych kwiatów;  j edna  z drożyn p rowadz i 
ł a do mos tku na ł o k u  z kamienia  p iaskowego  zgrabni e  
wyrob ionego ,  niedal eko niego leża ło  ki lka p ły t  ka
miennych  s t ar ann ie  obrobionych  i ozdobionych d ro 
bnemi  a rabeskami— ledwiem się zaczął  p ły to m p rzy 
patrywać,  u s ły sza ł em uderzani e m ł o tk ó w  i śp i ew n i e 
miecki  solowy.  S łó w  śpi ewu  zrozumieć  nie m o g ł em ,  
chociaż z nuty po zna w a łe m cechy niemiecki ego r o 
mansu ,  dopiero gdy się chóry  pok i l kak roć  odezwały,  
u s ły sza ł em wyraźnie  westchni enia  i wyrazy:

G o tt  ist m e in  Z e u g e ,
D a s  H e r z — d a s  t ' e r z  — d a s  H erz  
Es  s c h r a e rz t !  Es  s c h m e r z t !  Es  s c h m e r z t l  
Ach! Ach! Acłi!—

—  Co to jes t1? zapy la łem Kazia i znowu  śpiewy so 
lowe o hercu  i schmercu  wzbi ły się nad drzewa.

—  Gdzież ja jes tem?  Z a w o ł a ł e m  zdziwiony wszyst -  
kicm com widział  i s łysza ł ;  lecz zamiast  odpowiedzi  
Kazia, k tórego już przy mn ie  nie było ,  u s ły sza ł em 
znowu grzmiące:  Ach! Ach! Ach! i szelest  krzaków,  
z których wysuwa się ku mnie jaki ś  człowiek si lnej  
budowy ciała,  z c i e m ną  dużą brodą,  z w łosami  przepa-  
sanr-ini czerwoną szeroką wstążką;  z żół t emi  ku ta sa
mi,  7 rękami  obnażonemi  do po łow y  i uzb ro jonemi  
w młotek  i dłuto;  człowiek ten z miny  i narrędzi  w y 
glądający na snycerza,  p rzys tąpi ł  do płyty ka mi en 
nej i nucąc pod nosem jaki ś  marsz  w e rbunkow y ,  za
czął  w nią d łu t e m  uderzać.

Idąc dalej ,  dziwiąc się coraz więcej,  oglądając się 
tzwożliwie,  czy znowu jaki brodacz z c ze rwoną  p rze
paską ku mnie sie z k r zaków nie wysunie:  doszed łem 
do g łównego  mostu,  przy k tórym ludzie rozmaitych 
rozmiarów- rozmaicie ubran i ,  uderzal i  m ło t ami  po 
płytach i śpi ewając  to solo.  to chórem,  ale zawsze 
zakatarzono,  wzajem zachęcali się do pracy.

Gdzie ja  jes tem? Gdzie ja jestem? Z a w o ł a ł e m  sam  
do siebie i u j r z a ł em nowy pałac,  zdobny w ganki ,  fi 
lary,  weneckie  okna,  wieżyczki ,  chorąg iewki  i r ozwa-  
l iny.  Obok pałacu stoi jakiś  d ługi  budynek skl ejony 
z czerwonej  cegły,  z n i eob rob ionych kamieni ;  powy-  
szczerbiany u szczytu, podziur awiony po bokach,  n a 
przeciw zaś niego biega męszezyzna w opiętych pan-  
tal ionach,  w kusej aksami tnej  bonżurce i w czapeczce 
krzyżowej roboty.

Przypat ru jąc  się bliżej widokowi  jaki  m ia ł em przed 
oczyma,  zobaczył em że ten pan w czapeczce t r zyma ł  
w ręku  pysznie op raw ne  a lbum ry sunkowe ,  w które  
często spogl ądając  krzyczał :  na prawo!  na lewo! tak! 
pop raw się! stój i t rzymaj!

Wykrzyknik i  te były zwrócone do ludzi,  t r zy m a j ą 
cych g rube drągi ,  opar te  o najwyższe wręby m ur u ,  
skl ejonego z cegły  i kamieni ,  które,  gdy pan w cza
peczce k r z y k n ą ł— komenderuję !  Raz— dwa — trzy! p ę 
kły  i z ł o sko tem zwal i ły  się na ziemię.

—  O tak! doskonale!  zupe łn i e  podobne;  w o ł a ł  pan 
odbiegając od muró w na ki lkanaście  k roków .  Z u p e ł 
nie s t arożytność Wenery .  Łazienki  jakich nie ma! 
A co ?Q ue l  ordre!  Quel  podobieństwo!  w o ł a ł  do zbl i 
żającego się męzczyzny z dużą brodą;  gęstą  c zu p ry ną  
i c zerwoną  przepaską,

—  Suns aucun doute powiedzia ł  przez ga rd ło  no 
wo  p rzybyły,  popa tr zył  na mory  t na rysunek ,  potem 
p rzy łoży ł  dwa palce do ust,  k l a sn ą ł  n imi  na znak za
dowolenia  i odbiegł  szybko w inną  st ronę.

Nic nie rozumiem,  pomyś l a ł em sobie,  obe j r za ł em 
się do ko l a  i jakby na moje dobicie,  zobaczył em poza 
sobą rozłożone na kamiennej  ławeczce w pięknej  te
ce, angielskie sztychy dzikich ogrodów,  oraużer j i ,  b u 
kietów; a o ki lkanaście k roków mignęł a  się znowu j a 
kaś niska czerwona przepaska,  wy mó w i ł a  jaki eś  w ł o 
skie ciia* c a ra —dora, i u s ł y sza ł em s iekierę  ude rza 
j ącą o s t a rą  gruszę,  której  gałęzie obciążone dużym 
owocem,  szeleściały nad mo ją  g łową!

Os łu p i a ł e m  zupełni e,  nic pojąć nie m o g ł e m ,— pr ze 
k l i na ł e m  Kazia,  że wprowadz iwszy  mn ie  w jak iś  n i e
pojęty dla mn ie  świat ,  w n im mnie opuśc i ł ,  chcąc się 
j ednak  cokolwiek p r awdy dowiedzieć;  wybiegam z dzi
kich gajów,  staję na dziedzińca za rzuconym k am i e 
n iem,  m a r m u re m  i  cementem,  i spos trzegam Kazia, 
r ozmawiającego już z owym panem w aksami tnej  bon- 
żuree i y t  czapeczce krzyżowćj roboty,  a k tó r emu  i  j i  
w tej chwili  zostałem przedstawiony.
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—  A gdzież pana  powóz —  zapy ta ł  Kazia ów j e go 
mość  nazwisk i em Porośnicki .  #

—  Oto za jeżdża—  i powozik  s t a n ą ł  przed gank i em 
z b ia ł ego m a r m u ru ,  a pan Porośni ck i  przygl ądając  
się kon iom przez podni es ione  nieco na czoło  z ło t e  o-  
ku la ry ,  c h w a l i ł  ich maść i py t a ł  o rasę.

—  Rasa angiel ska,  nic p ó ł k r w i  nie ma m w s t adni 
ni e ;—  bo też to mo ja  cała s t adn ina ,  d oda ł  Kazio ci 
szej zwraca j ąc  się ku mnie ,

—  Masz. zanieś  do gabine tu  mo j ego —  rz e k ł  P o r o 
śnicki  i o dda ł  w y ga lon ow anc mu  lokajowi ,  pyszni e o-  
p r aw n e  a lbum r y s u n k o w e -

—  Pan zajęty budowlami ,  og rodem,  zaczął mówić 
Kazio.  •

—  Wszys tko p r z ewracam do góry  nogami ,  wszys t 
ko będzie pał acowe,  s t arożytne ,  i w na jnowszym g u 
ście. Mam u siebie dwóch w łosk i ch  ar tys tów:  malar za  
i snycerza ,  a on i  z po dw ład nym i  sobie  Niemcami,  w y 
ko nyw a ją  co wspólni e  u r adzą  ze mną ,  z pan i ą  Po ro -  
śnicką,  z paniczami i z żurna l ami .  które  ciągle z za 
g r a n i cy  sp rowadzam.

—  Pozwolisz nam pan obejrzeć te piękności  zboga-  
cające  naszą okolicę.  ,

—  Tak! będą to p r awdziwe  piękności :  Oto ten dwór  
to pałac!  o bo też już czas na p a ł a c— braku j e  tam ty l 
ko jeszcze, ale się robi ,  robi z śl icznego ka r ary jsk i e -  
go m a r m u r u —  i pokaza ł  Porośni ck i  na tarczę domu,  
nu której  ł a two  zgadnąć  co b r akowało .

Za d ługo  się juź k r ew  h e t m a ńs k a  i s ena tor ska  w y 
cier ała  po szlacheckich dworach.  O! obe jdz iemy wszyst
ko — tylko wprzód proszę do ś rodka p ł aacu ,  *

Z ga nk u  by ło  wejście do s ieni  wyłożone j  z ag ra n i 
cznymi kob ie r cami ,  prowadzące j  na p ierwsze  piętro 
pałacu,  na które i m y  po żelaznych kręconych  wscho 
dach wesz l i śmy .  Kazio nie chc ia ł  iść do sa lonu ,  a t ć m  
samem pokazać się damom,  dopóki  nie przebierze się 
w gościnnych pokojach,  lecz damy  wła śn i e  w yc ho 
dzące z s a lonu  do ogrodu,  spo tk a ły  nas p rzypadkowo ,  
spo j rza ły  po nas dumnie ,  a poznawszy  Kazia,  przyj ę
ł y  z imno  jego powi tani e  i moje przeds tawieni e,  po 
czerń przeproszeni  od Porośnicgiego,  że pokoje  g o 
ścinne nie są jeszcze zupe łn i e  ukończone,  wp row ad ze 
ni zostal iśmy przez lokaja do sa loników zby tkownie  
umeb lowanych.

—  Pocośiny tu przyjechal i !  Z e w o ł a ł e m  na K a z i a ,  
gdyśmy się sami znaleźli.  Czy po to żeby nas  z imno 
przyjmowal i ;  żebym się l ęka ł  czerwonych  przepasek,  
i roźdz i cra ł  sobie uszy zaKatarzonemi n i emicck i emi  
śpi ewami ,  po to żeby ciebie nie poznawal i ?  Czy chcesz 
wziąść żonę z tego domu? Winszuj ę  sle nie z azdro
szczę.

—  Ale któż zaraz myśli  o żonie? Bo le sł awie  wszak 
s ł ysza ł eś  że Porośniccy to po tomkowie  he tmanów,  se 
na torow,  powini eneśczuć dla nich dziwne nabożeńs two 
m Ó Y v i ł  Kazio śmiej ąc  się weso ło .

—  Samych h e tm an ó w  i s ena to rów  ich pop rzedn i 
ków cenię—  ale o nas tępców dbam tyle co o tego m u 
larza partacza,  który jes t  du m ny m  z tego,  że mularze  
j ego fachowi poprzednicy,  budowal i  kośció ł  Śgo  P io 
tra w Rzymie

—  Daruj!  daruj!  drogi  B o l e s ł a w ie —  m am  słabość,  
do ciebie.  Przezwycięż się, chciej poznać tych ludzi, 
a j ak  mi się zdaje ,— wdzięcznym mi będziesz.  Majętni  
o g r o m ni e—  wszystko pieniędzmi mogą.  ma j ą  W ło 
chów,  Niemców,  śpiewają,  kują ,  malują ,  j ak im się 
podoba;  dziś nawe t  w ich ży łach p łyn ie  k r ew  h e tm a ń 
ska! o czem dawniej  ani  s ł y s z a ł e m — ha.

—  Kaziu! wyglądasz dziś Yvybornie—  nie powini e
neś tracić nadziei ,  odezwa łem się po jakiej godzinie,  
gdy Kazio wyszedłszy z r ąk  swojego Jana ,  przeds ta
w i ł  mi się w postaci u rodziwego młodz i eńca ,  to też 
gdyśmy weszli do sa lonn ,  gdy Kazio za j a śn i a ł  zg r a 
bnym cza rnym wąsiki em,  gdy powietrze z a p e ł n i ł  a-  
r oma tem najwyszukańszych  perfuui ,  gdy p o s u n ą ł  po 
dywanach  swe nogi  cienkie jak tyczki, a s t ro jne  w l a 
kierki  z koka rdami ,  gdy w  końcu  p a ln ą ł  f razes frati-  
cuzki — damy p rzyj emn ie j  na nas  s po j rza ły ,  każda po- 
d.iła rękę Kaziowi i zapyta ły,  czemu ma ją  przypisać 
tyle pożądaną  dla nich wizytę.

—  Odnawia jąc  wszystkie dawne p r zy j emne  zna jo 
mości ,  które  z powodu c iągłych wycieczek za granicę,  
może zanadto zan iedbywa łem,  cz u ł em  się w o b ow ią 
zku dom pańs twa  uważać za najpi erwszy i na jgodn i e j 
szy w sp o m n ie ń  z przeszłośei .

—  Piękny  mi  d o m —  to j uź  pałac ,  od ezw a ł  się P o 
rośnicki ,  zupe łn i e  p rzeb rany  i wys t ro jony  w na jm o 
dniejsze sukni e.

Kazio j ednak  nie  zważając na odezwanie się Poro-  
śnickicgo", po t r ząsa ł  r ęką  Porośnickiej  i jćj  córek,  p r o 
wadz i ł  dalej f r ancuzką roz m ow ą  i u si ad ł  w fotelu po
między kobietami .  Z jednej  s t r ony  Kazia s iedziała  Po-  
rośni  cka,  kobieta sięgająca 5 0  lat, lecz s z tuką  fiszbi-
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nową ,  namaszczen iem fryzjerskiem i dowcipem m ag a 
zynów mód,  dość dobrze w yg l ądą ł a— a rzucając się co 
chwi la  niedbale na kanapi e  i bawiąc się wachl ar zem 
na k tó rym mi ga ły  się pawie  z łocone Ogony, mog ła  u-  
chodzić za najs tars zą  siost rę swych córek doletuich.  
z c i emnemi  w ł osami ,  z twa rzą  spł aszczoną,  z n os ka 
mi wyciągnię temi  ku b rodz i e  i z f igurą przeginającą  
się w odważnych  poruszeniach.

Nap rzeciw tej g rupy  s i edzia ł em ja a obok mn ie  P o 
rośnicki ,  brząkaj ący  w z ło tą  dużą tabakierkę.  Z a w i ą 
zal i śmy z sobą  rozmowę ,  zaczynając od wza jemnych  
p oc h w a ł  bez żadnych powodów;  Porośn icki  chwa l i ł  
mo ją  c iekawość  poznania  s t ron  t utej szych—  ja  c h w a
l i ł e m  jego  dba ło ść  o budynk i ,  ogrody i gospodar s two ,  
z wn iosk i em,  że Babin n i edawno musi  należyć do ro 
dziny Porośniekich.

—  Dziedzictwo to nie jes t  no we m —  zaczął  mówić  
Po rośn ick i ,  op ier ając  się ł okc iem o kol ano  — od lat  
może 2 0 0  j es t  w naszej Iiuji famil i jnej ;  g run t a  piękne,  
u rodzajne;  wszędzie tylko pszenica j ak  z ło to się rodzi; 
budynk i  gospodar sk i e  ja  s am z kamienia  popos t awia-  
łe t n;  byd ło  naj lepszej  rasy sp ro wa dz i ł e m  — to też dziś 
Babina z p rzyl eg łośc iami  nic sp r z ed a łb ym i za t rzy 
mi l i on y—  zakończy ł  ciszej,  k l a p n ą ł  mn ie  po kolanie  
i uderzając w t abaki erkę  dwoma  palcami,  u śm i e c h n ą ł  
się p r zyj emnie ,

—  Trzy tni l jony w grunci e ;  cóż to za piękny grosz 
mus i  być w kapi t ałach. . .  zaczął em mówić  dalej w tej 
samej  mat er j i ,  widząc że przez to d o g o d z ę  Po rośu i -  
ck iemu .

—  Niczego sumk i ,  niczego;  dla każdego dziecka m o 
że wyjdzie o k r ąg ły  m i l i o n i k . .

—  Trzech chłop. . .  paniczów,  po p ra w i ł  się nagle,  i 
dwie panny.

—  Winszuję ,  piękna famil ja p iękny majątek.
—  A to wszystko moja praca —  m ó w i ł  p rawie  do 

ucha mego  się nachyl iwszy —  od lat 3 0  się p r acowa
ło ,  dziś czas odpocząć,  bo i czas uczcić ś lady Po rośn i -  
ck ich ,—  w’ tym celu w ła śn i e  buduj ą  się pałace ,  o g ro 
dy, wszystko ub i e r am i s t roję —  m ó w i ł  Porośujcki ;  
coraz więcej w obręcz się nadyma jąc .  -  Dawniej  gdy 
żona często bawi ł a  za grani cą ,  mie szka ł em w dw orkn ,  
szlacheckim,  g r ze ba ł em w ro l i — ale bo tez n iewiedz ia-  
ł e m  że Porośniccy należeli  do Watykanu. . .

—  Do W a ty k a n u?  czy k tó ren  z p rzodków pana nie 
by ł  w linii papiezkiej?

—  Więc i pan wiesz o tern za w o ł a ł  Porośnicki .
—  Nie. —  ja  tylko się pytam;  nie zdąży łem o d p o 

wiedzieć,  bo już Porośn icki  s t a ł  przed żoną i s k ł a d a 
jąc  ręce d łon i a mi  do siebie,  mówi ł :

—  Kochanie  i ten pan oto j uż  wie że k t ó ś z P o -  
rośnickich by ł  w linii papiezkiej .

—  Que d ite s—  vous'l Zapy ta ł a  p r ęd ko  Porośnicka ,  
u ry wa jąc  rozm owę  z Kaziem.

—  Ma chere, ce monsieur... monsieur... t en pan wie 
o naszych przodkach  z W'atykanu—  powiedz ia ł  P o ro 
śnicki  po polsku,  n ie  mogąc  u łowić  f r ancuzk i ch  w y 
razów.

Que dites  — cous la. Z a w o ł a ł a  Porośn i cka  żywo 
obracaj ąc  się do mnie ,  I to p r aw da?  Connaissez-touS  
W atykan?  Masz pan ślady?. .

—  Pa n i— Watykanu nie znam i żadnych ś l adów nie 
posiadam; zaszła  tu pom ył ka ,  a lbowiem ja  właśn ie ,  
chc ia łem się dowiedzieć o zaszczytach famil j i  Po rośu i -  
ckich.

—  To pan nic nie wiesz o Watykan ie . . .  powiedz i a ł  
Porośni ck i ,  wy puśc i ł  pa rę  n i ezadowolen ia  nosem,  i u -  
s i ad ł  kręcąc t abaki e rką  w dwóch  palcach.
 ______  ___________ (D alszy ciąg n astąpi).
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